

SIOSTRA MARTA WIECKA

- SIOSTRA MIŁOSIERDZIA.

(konspekt dla uczniów klas I- III szkoły podstawowej).

Metody i środki: Podczas katechezy zastosujemy opowiadanie, rozmowę, pokaz graficzny: dwa serca i dwa napisy: miłość Boga, miłość bliźniego, obrazy przedstawiające świętych, tekst modlitwy związany z beatyfikacją s. Marty.

WPROWADZENIE DO KATECHEZY: Każdy z nas chce chociaż raz w życiu spotkać sławną osobę, wielu ludzi zbiera autografy gwiazd filmowych, sportowych, znanych piosenkarzy. My dzisiaj mamy wielką szansę spotkać się z osobą, która stanie się sławna  w maju  2008 roku. Kto to jest? Posłuchajcie.

ODKRYWAMY BOŻE WEZWANIE: Ponad 100 lat temu na Pomorzu, w domu pani Pauliny i Marcelego Wieckich, urodziła się trzecia dziewczynka, której na chrzcie dano imię Marta. Jej rodzice byli ludźmi dobrymi i pracowitymi, kochali Pana Boga i pomagali wszystkim. Gdy Marta miała dwa lata bardzo ciężko zachorowała, jej mama prosiła o pomoc nie tylko lekarza, ale przede wszystkim Matkę Bożą, dlatego została cudownie uzdrowiona.

Czas płynął, Marta rosła i po kilku latach poszła do szkoły. Okazała się dobrą uczennicą i koleżanką, miała wiele ciekawych i zabawnych pomysłów. Dziewczynki często prosiły by opowiadała różne historie, które usłyszała podczas niedzielnych, wieczornych spotkań całej rodziny. Rodzice czytali Pismo Święte lub opowiadania o ludziach świętych, a dzieci przypominały co ksiądz powiedział na kazaniu podczas Mszy Świętej.

Wielkim marzeniem wszystkich uczniów było przygotowanie do I Komunii Świętej. Pewnego dnia ksiądz ogłosił dzieciom, że będzie spotykał się z nimi 2 razy w tygodniu na lekcjach religii w kościele, który był bardzo daleko od domu Marty, ale ona nie zamierzała zrezygnować z takiej okazji. Wstawała bardzo wcześnie rano, bo już o 5.00. i szła 11 km pieszo. Któregoś dnia wpadła na pomysł by założyć z koleżankami grupę o nazwie „Rycerki Chrystusa”. Później odnalazły na strychu kuzyna Dionizego, figurę św. Jan Nepomucena i Marta poprosiła by miejscowy malarz ją odnowił, a tato postawił w ich ogrodzie. Wielu ludzi widziało jak Marta często modliła się przed tą figurą.

3 października nadszedł dla Marty piękny dzień Komunii świętej i właśnie od tego czasu poczuła, że Jezus woła ją do siebie. Gdy miała 15 lat napisała list do księdza, który uczył ją religii, informując go o swoim zamiarze zostania siostrą zakonną. On poradził by jeszcze poczekała, bo była za młoda. Tymczasem zupełnie nieoczekiwanie jej młodszy brat powiedział rodzicom, że chce zostać księdzem. Rodzice zgodzili się i odwieźli Janka do szkoły.

Po pewnym czasie Marta napisała list do Sióstr Miłosierdzia i po dwóch latach wyjechała wraz  koleżanką Moniką do Krakowa. Tam rozpoczęły nowe życie przygotowując się do bycia siostrami. Codziennie Marta wykonywała zwykłe czynności: sprzątanie, pomoc w kuchni, czasem opiekowała się chorymi ludźmi. Po dwóch latach została Siostrą Miłosierdzia, otrzymała zakonny strój i biały kornet. Wyjechała daleko od Krakowa do wielkiego miasta, które nazywa się Lwów, tam pracowała w szpitalu przy chorych. Często proszono ją by modliła się za ludzi umierających, szczególnie tych, którzy nie kochali Pana Boga, nie chcieli Go przeprosić za grzechy i dlatego nie mogli pójść do nieba. S. Marta wyjmowała z kieszeni różaniec i długo modliła się. Później wkładała w rękę umierającego Cudowny Medalik i oddawała tę osobę Matce Bożej. Bardzo wielu ludziom pomogła spotkać się z Panem Jezusem w niebie. Wszyscy ją kochali i podziwiali jej pobożność.

Pewnego dnia, podczas modlitwy s. Marta zobaczyła krzyż, z którego wychodziły świetliste promienie. Usłyszała głos, który powiedział, że nadejdą dla niej ciężkie dni, miała jednak zachować pokój i cierpliwość. Po kilku latach s. Marta została przeniesiona do innego szpitala i tam opiekowała się wszystkimi chorymi bardzo dobrze, ale jeden zły człowiek, który chciał skrzywdzić s. Martę, okłamał księdza proboszcza mówiąc wiele nieprawdziwych historii z jej życia. Całe miasto usłyszało te kłamstwa, ale s. Marta nic nie tłumaczyła, a kiedy ten człowiek umierał poprosił ks. proboszcza i przyznał się do wszystkiego. Dopiero wówczas ksiądz zrozumiał, że bardzo skrzywdził siostry i natychmiast poszedł je przeprosić. Wszystko powoli wróciło do normy, do Bochni, gdzie mieszkała wówczas s. Marta przyjechał w odwiedziny jej brat Jan, który przygotowywał się do posługi kapłańskiej. S. Marta powiedziała mu, że ma wielkie pragnienie pójścia do nieba i spotkania się z Panem Bogiem. Niedługo potem została przeniesiona do szpitala w Śniatynie, tam od razu poznano w niej dobrą siostrę, pobożną i bardzo miłą. Wzorowo opiekowała się chorymi, wszyscy przychodzili do niej po radę w trudnych chwilach. Siostra Marta miała dar czytania w ludzkich sercach, wiedział o tym miejscowy proboszcz ksiądz Fischer, dlatego często podsyłał jej tzw. trudne przypadki, z którymi trudno było sobie poradzić. Byli to ludzie o powikłanych sumieniach, uważający się za bardzo mądrych, a jednocześnie żyjący w wielkich grzechach. Wszyscy byli przekonani, że s. Marta potrafi przywrócić im spokój i wskazać drogę do Boga.

Gdy nadszedł dzień wigilii 1903 roku s. Marta zaczęła mówić o swojej śmierci i często wracała do tego tematu. Nikt nie chciał wierzyć w jej słowa, nawet rodzina, która dostawała od niej listy pełne tęsknoty za niebem. Tymczasem w szpitalu wracała do zdrowia kobieta, która chorowała na tyfus, bardzo zakaźną chorobę, ale trzeba było posprzątać pokój w którym mieszkała. Wszyscy bali się zakażenia, dlatego zlecono to zadanie pracownikowi szpitala. Był to młody człowiek, który miał żonę i małe dziecko. S. Marta wiedziała o niebezpieczeństwie, dlatego zastąpiła go i zabrała się za sprzątanie. Wkrótce zarazki tyfusu zaczęły atakować jej organizm. Następnego dnia była bardzo osłabiona i miała wysoką gorączkę, mimo to do końca wypełniała swoje obowiązki przy chorych. Ostatni raz była na Mszy świętej w kościele, modliła się przed obrazem Matki Bożej, a później poprosiła jedną z sióstr by zastąpiła ją w pracy. Gdy chorzy zobaczyli inną siostrę od razu wiedzieli, że zdarzyło się coś złego. Wszyscy w mieście dowiedzieli się o ciężkiej chorobie s. Marty, każdy zaczął się modlić w jej intencji, ale siostra Marta chciała iść do nieba, nie czekała na zdrowie, dlatego jej stan nie poprawiał się. Przyjechał jej brat, któremu jeszcze raz powiedziała o tęsknocie za Panem Jezusem, przeprosiła wszystkich za krzywdy, które mogła komuś wyrządzić. Modliła się w ciszy aż do momentu śmierci, przyjęła Komunię świętą. Jeszcze dwa dni żyła, a wielu ludzi chciało ją zobaczyć, nawet przed szpitalem stali mieszkańcy Śniatyna. Byli tam ludzie różnych narodowości i religii, zjednoczeni przy umierającej, którą nazywali swą dobrodziejką. Tuż przed śmiercią podano chorej zapaloną świecę i odmawiano słowa litanii. S. Marta umarła cicho tak, jak żyła. Jej brat ks. Jan przyjechał do Śniatynia i zajął się organizowaniem pogrzebu, postarał się o wybudowanie grobowca na pobliskim cmentarzu. S. Marta została pochowana w pobliżu kaplicy św. Jana Nepomucena, tak jak to powiedziała przed śmiercią. Jej pogrzeb był wielką manifestacją i chociaż minęło już 100 lat od jej śmierci, to jednak do dziś wielu ludzi przychodzi na jej grób i proszą Pana Boga o łaski za jej wstawiennictwem. Wydarzyło się wiele cudownych uzdrowień gdy ludzie prosili o pomoc s. Martę, dla nas są to znaki, że jest ona osobą świętą i przebywa w niebie. Jej grób zawsze jest ozdobiony świeżymi kwiatami i palą się świece. W maju będzie ogłoszona błogosławiona i wówczas usłyszą o niej wszyscy ludzie.

ODPOWIADAMY NA BOŻE WEZWANIE: Opowiadanie, które słyszeliście zapewnia nas, że każdy człowiek może zostać świętym, trzeba jednak zastanowić się jak to zrobić, na czym polega świętość? Spójrzcie na tablicę, przypinam dwa serca, w środku umieszczę napisy, które przypomną nam kogo mamy kochać, by stać się przyjaciółmi Pana Jezusa, a może ktoś zgadnie, co powinno być tutaj napisane? Oczywiście: miłość Boga, miłość bliźniego. Jeśli spełnimy te przykazania, wówczas niebo jest dla nas otwarte.

UTRWALENIE-PRACA UCZNIA: Spróbujcie w grupach przygotować scenki o dobrych uczynkach, które można dla kogoś wykonać. Za chwilę zaśpiewamy piosenkę, którą wszyscy dobrze znacie: „Taki duży, taki mały...” To właśnie dzieci z zespołu Arka Noego przypomniały nam,  że każdy może być święty i wcale nie trzeba robić niezwykłych rzeczy, by nim zostać. 

Przewidywane osiągnięcia ucznia: 

Wiedza- co uczeń wie?

Zna postać s. Marty i ma intuicję na czym polega świętość.

Umiejętności- co uczeń potrafi?

potrafi opowiedzieć najważniejsze wydarzenia z jej życia i odszukać jej podobiznę pośród innych obrazków przedstawiających innych świętych.

Interioryzacja wartości- co uczeń ceni?

Chce zostać świętym- czyli przyjacielem Pana Jezusa.

